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Szczęściu nie ufay bo n iem afz takiego, 
Któryby n ie  d ozn ał odm iany ie g o .
Prędzey iey  dozna n iz li fię fpodzieig , 
Fortuna z ślifkiey nadziei fię śm ieie.
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Mości P an ie  M O N IT O R .

C>! Dy fię m yślą zaftanawiam  
JT nad ty ch  ludzi prawem , k tó­

rzy to  w fwych pofiedzeniach zw y-
kli



kii cudze roztrząsać fprawy, tak 
iuż ich daleko unofi duchpaifyi, 
źe śmią fobie pochlebiać, iak oby 
los ludzkiey fzczęśliw'ości pocho­
dził z ich ręki, nie uwaźaiąc na pra­
widła milczenia.

Jowifz rozgniewawfzy fię na lu. 
dzi liczny orfzak żołnierzy, na 
wycięcie ich zebrał. Lecz wielka 
wfzczęła fię fprzeczka kto bydź 
ma przełożony nad Woyfkiem? 
gdy inni Merkuryufzowi, inni Mar­
sowi fprzyiali: z ktoremi niefna- 
fkam i, gdy żadnego nie uczynili 
końca, zdali obranie W odzh, na 
rozfądek Jowifza. Jowifz oz nay- 
muie źe żadnego z podanych mieć 
niechce: lecz rozkazał: aby w o- 
bozach iego milczenie przełożone 
było. I w prawdzie milczenie złą­
czone zbiegłościąj ia dwa bieguny, 
w  których wfzyftkie zacne czy­

ny



ny rufzaią fię; zaifte nayzacniey- 
fze rad y , do rowow fą podobne, 
które gdy naymniey przypufzcza- 
ią wiatrów, nie otrzymuią Ikutku.

Ztąd ftało fię, źe Pitagoras u- 
czniom fwoim, przez pięć lat mil­
czeć kazał, aby uważać rzeczy na­
uczyli fię, a mówić zapomnieli: a- 

I to  mieli za nayftalfzy grunt mą­
drości; którzy gdy fię wyćwiczy­
li milczeć, potym fwobodnie mó­
wić mogli. * '

Który grzefzy mową, lekkomyśl­
nie grzefzy, który zaś milczeniem 
Upada, nad niebefpieczeńftwo u- 
pada. W wielkich rzeczach któ­
rzy milczą, ftaią fię mocnemi. Mil­
czący czyni potajemnie, o którym 
łatwiey dorozumiewać fię W.M. P.

J tnoźefz, niż co poznać. Mądry za- 
Wfze ieft ukryty. We-



Wenetowie, w fwoim trzech- 
fetnych zacnych męźow zgroma­
dzeniu, tak rady czynią, i wfzy- 
ltkie rzeczy tak potaiemnie fpra- 
wuią, iakoby nikt znich o takich 
rzeczach nigdy nie wiedział} albo 
źe na tym zawiffo, iź o wfzyft- 
kich flychanych rzeczach zapomi- 
naia.
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I  dla tego których do Prowin- 
cyiwpofelftwowyprawuią, potrze­
ba aby naybyftrzeyfzey byli my- w
ślij bo rzecz maią niby zgłupiemi wi
ludźmi, iednakźe wfzyftko pozna- 
waiącemi z famych znaków: tak 
dalece, źe u tego Narodu, w ro- et
wney ieftfzali milczenie, iak u Per- dr
fow, toź za Boginią czczących. w

fa
Roftropności ieft kluczem mil- {fc

czenie, mądrości świątynią. Ka- cs
roi



roi Y . nayodwaźnieyfzy Jedno- 
władzca, gdy fię dowiedział, źe po- 
taiemne umówienie fię, względem 
fiedemnaftu Prowincyi Niderlandu 
naymilfzemu iego Luneburgowi 
powierzone było, rzekł do niego: 
dotąd ia byłem Jednowładzcą ty  
teraz iefteś.

Jeźli kto za milczącego miany, 
tego doftępuie pożytku, źe mu po- 
tym  w więkfzych rzeczach będzie 
wierzono : niech te  ufilnie zacho- 
w uie.

Podchlebiaycie fobie nakoniec iak 
chcecie wielcy Filozofowie! to  ie­
dnak tylk o powiem: źe w czafie ró­
wną odbierzecie dania od nayzau- 
fańfzych fobie, nie mówię ia aby u* 
ftawne milczenia, ufta wafze drę­
czyły, ale żeby otwarcie ich było

fzcze-
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fzczere, nieobłudne, i znajace fwe 
g ran ice ,

Pam iętaycie na to, źe fzczeście 
wam  fprzyiaiące być nie może fta- 
fe; doświadczenia tyfiączne niech 
was o tym  przekonaią; czy byłaź 
kom u tak ftałą fo rtuna?  żeby iey wi 
los okrutny nie przeiftoczył. p 0- ^  
dobno i na w afzey nie ieden zau- Sm 
feny przyjaźni, dofzedł fwey kre- 
Jp ; tyle m aiąc z niey korzyści, źe 
fzarkać mufi na wafzą chy trość.
“ ozwolcie mi tu  w yznać prawdę.

Am bicya, ta  was do tego p rz y ­
prow adziła bopnia; mówić zle o- 

dym, ieft to  dla was rozryw ka, 
czy m fię  to  dzieie, oto tern: źe nie
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W iadomość od kogoś w p raw ia
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was w  ciekawość, bo wie źe m a u 
was fwe mieyfce, z tey  zaś, ułoży­
cie sobie rzeczy finalne, i tak p ra ­
w da z nieprawdą równe u was m a 
mieyfce.

łaź M am źe ia to  rzeczą nazwać fpra- 
iey w iedliw ą? iefzcze wam  to  przy- 
Po- pom nę, od w as zapom niane z  P i­

sma Św iętego flowa: fflka  w y mia­
ra mierzyć będziecie, taka i wam od­
mierza. Do was mi tylko mowićzo- 
ftaie, którzy to  tkliwie m aiąc ferca, 
nlezm arfzczonym  iednak czołem 
wafze znoficie przykrośc'15 cierpli­
wość mówię wafzą, ni echa y w zm a­
cnia fłałość w  fwoim przedfięwzię- 
ciu, którą wam czas przyfzły Go­
dzić będzie. Doznacie źe ci fami 
omamieni białkiem fzczęśliw ości, 
od własnego fum nienia dręczeni 
będą, wyrzucaiącego im  na oczy: 
a takaż to  miłość bliźniego ?

Niech



Niech to W. M. Pana nay mniey 
nie uraza, źe mu tu fzczerą wyłufz- 
czam prawdę, i owfzera ciefzyćby 
nas powinna złych poprawa:

Lepiey iefl nic nie mowie, niMi 
chytre iłowa.

C zem u o cudze fpraw y w afea bo­
li głowa ?

Szczerze m ow , nie zaraźay fłow 
fałfzywym iadem,

Z a co ci dań odniosę i będę przy­
kładem.


